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N B0. 24. ,

DNIA l5 GRUDNIA 1830 RO K U .

WSPOMNIENIA n a r o d o w e .

Stanisław Karnkewski arcy-biskup
Gnieźnieński.

Mąż teu w starożytnym domu Gro
dzony , przez szczególne rozrządze
nie losu. w najmłodszych latach swo
ich, czy to przez osierocenie po ro
dzicach, czy też przez opuszczenie go
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przez k rew n y ch , i y ł  w  największej  
nędzy- Własna jednak gorliwość je
go i wytrwała chęć w nabywaniu na
uk, utorowała mu drogę do szczęścia. 
Stryj jego Jan biskup Kujawski s ły 
sząc o jego bystrym dowcipie i zdol
nym um yśle , uznał go swoim  syno
wcem , i zajął się jego dalszem w y 
chowaniem. Posłał go do W łoch, 
tam akademjc m ianowały go dokto
rem , i z wysoką umiejętnością w ró
cił na tono ojczyzny .Idąc za życzeniem  
swego stryja przyjął stan duchowny. 
Nareszcie został referendarzem ko
ronnym. Na tym urzędzie tyle zaja
śniał sw oją  sprawiedliwością w są
dach, mądrością w  radach i rzadkic- 
iui cnotami, i« wkrótce mianowany  
został biskupem Kujawskim. Obją-
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Wśzy dyecezją stal się praw dziw ym  
Wzorem religijnego pasterza. Tam 
gdzie szlo o dobro ludzi , o ugrunto
w anie  czystej moralności, nie zrażały 
go żadne prace, żadne trudy. Ubogich 
hojnie ja łm użną obdarzał, nieszczę
śliwym, uciśnionym, z praw dziw ą roz
koszą serca pomocy i rad udzielał. 
P isał różne d z ie łk a , mowy i trak ta
ty, jako senator polityczne, jako  b i
skup duchowne. On to koronow ał 
Stefana Batorego i żonę jego Annę , 
lubo ten obrzęd należał do arcy-bisku- 
pa Gnieźnieńskiego. Kiedy albowiem 
po Henryku Walezjiiszu stronnictwo 
Dissidentów popierało interess Maxy- 
miljana Austrjaka, on z największą gor
liwością, mając na uwadze dobro sw ej 
ojczyzny, utrzym ywał stronę Stefana
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Batorego. Ó w c ze sn y  zaś ar,cy-biskup 
G nieźn ieńsk i,  Uchański, p rzychy lił  się 
do. s trony  p rzec iw nej.  Z tąd na zje
ździć  Jęd rze jew sk im  uchw alono- na 
przyszłość p raw o, źo pod niebytność 
a rcyb iskupa  G nieźnieńskiego , p i e r w 
sze p raw o do koronacyi króla ma bi
skup K ujaw sk i.  Po śmierci U chań
skiego król Stefan Batory oddał tę 
dostojność S tan is ław o w i K a rn k o w -  
skiermi* Zaj,ąi się  tedy najgorliw iej 
pełnieniem, obow iązków  sw ego w y 
sokiego duchow nego pow ołania . O bje

żdżał, całą archidiecezją, i w e  w’szy- 
SJLko w glądał z najściśle jszą  baczno
ścią. Założył wielkie kollegium w K a
liszu  aby-ło w o je w ó d z tw o  m iało  azko- 

i'y publiczne. A by zaśzacbęcić  uczniów  
do nauki sam  do nich m iów at prze-
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io\vy, i często te słowy p o w ta rz a ł : 
re ręce które kiedyś w piecu pa liły , 

eraz królów m aszczą i  koronują. Te 
lagi boso chodziły , teraz pierwszą w 
Ojc ~yznie duchowną godność noszą.

/  JJ ieciez zkąd to  poszło ł  oto zem sic
, c

szczerze o naukę i dochowanie niew in. 
ności starał. Według niektórych dzic- 
jopisów , Karnkowski zostawszy bi- 

v skupem kazał oprawić w srebro gar
nek z którym będąc w mfodości uho- 
girn do furty zakonników po poźy« 
wienie chodził, i między inucini n a 
czyniami stawiać go na stole kazał , 
aby  mu jego dawny stan przypom i
nał. Ten zacny, dobroczynny i pra
cowity biskup, przepędziwszy użyte
cznie Jat 80 na z ie in i , przeniósł się 
do wieczności r. 1603. kapituła Gnie-
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źnieńska w ystaw iła mu w Kaliszu 
nagrobek , w  miejscu gdzie jego ciało 
pochowane zostało.



POMNIK. KOŚCIUSZKI. 

Sonet.

przez Józefa  Łapsińskicgo.

Powstał kolos pamiątek w krainie Sarmatów,

Jak maszt sławiańskiej lodzi rzueopej śród 

św ia ta ;

Z  chm ur złoconych jutrzenką yanna jego sza. 

t a ,

W  południe go osłania haldalkim z b ław a tów

O trz ą sa  się z śnieżystych o lbrzym ów — Kar- 

patów ,

Bo sławą zwalczy z niemi tyąiąc wieków la

ta! . .

A  choc już mrok otoczy i siostrę, i brata (*),

On jeszcze p ływ a  czołem w potokach szkar

łatów.

( ')  Kopiec W andy i Krakusa,
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Tam kędy u stóp jego majowe nadbrzeża, 
Czy miasto czarodziejskie w Wandalu głębini? 
—To się kąpią Wawelu i baszty i wieże!

A ten głos rostrzelony po niebios pustyni? 
—To pustelnik strzegący ubogiej świątyni (*), 
Odmawia za obrońcę wolności pacierze i

(') Na Górze S. Bronisławy znajduje się ma
ły kościółek tejże Świętej o^iękyDki Krakowa, 
przy którym ciągle przebywa pustelnik.
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S K A Ł K A

Sonet.

Księżyc kończy! w ędrów kę b łęk itu  sklep 

niem ,

B ladym  trąca ł prom ykiem  po w is ły  przestw o

rze .
Już ćm iło gwiazd ogniska rub inow e zorze,

A duch  m arzy ł —  złudzony sennem  om am ie

n iem .

Brzm iała Świątynia Pana czystych m odłów  

p ien iem ,

Św ięty biskup odpraw iał ofiarę w  pokorze,

W tem  otw arło się z trzaskiem kościelne p o 

dwórze,

W pada zgraja służalców —  i klęka ze drże

niem ,

i
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Bieży kró l -  wzrok okropny-—stal błyszczy 

p ra w ic y ,

W szedł w kośc io ł—gm ach się zachw iał—ni 

biosa zagrzmiały,

— jNie m orduj, bo  mściciele gotow i na ciel

O! zbrodnio, krew  się burzy —drzyjcie t

tnicv,
*  7

1 Bóg i świat ukarze postępek zuchw ały '

— Gdzie Bolesław.7 Ja nie wiem. Gdzie 

sław? W  niebie!
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W yjątek z poematu: M arzenia ,  
tegofr autora.

O niewinności, jedna pośrednico 

» Łącząca ziemskich i niebieskich braci;

O ty dziecinnych lat oblubienico,

Może i starszych, może i dojrzałych! 

Szczęście , gdy błyszczysz pośród lat zgrzy

białych,

Biada, kto ciebie za m łodu utraci !

Lecz powiedz rajskich okolic dziewico,

Jakim człek skarbem twój posag opłaci,

By z tobą wieczny, wieczny ślub skojarzył? 

— Pytać cię było, gdy kto z tobą marzył. —
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M łodość minęła, tylko jej pam iątek 

W ije się m ara z w ejrzeniem  zdradzieckiem ; 

Przedrzym ac by ło  całe życie dzieckiem ! 

— Z starszemi laty  i nieszczęść początek!


